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Miejsce i czas wydarzeń Milejów, II wojna światowa

Słowa kluczowe Milejów, II wojna światowa, okupacja niemiecka

 
W czasie okupacji bieda była straszna
[Po ojca  ucieczce],  wiadomo,  już  się  skończyło  jego urzędowanie  w gminie.  W
związku z tym mieszkanie, które zajmowaliśmy, nie było dla nas. Dlatego mama
spakowała wszystkie rzeczy i zabrała nas do Milejowa. Jeszcze przed wojną dziadek
dał tam mojemu ojcu działkę budowlaną. Tak że mieliśmy piętrowy dom wybudowany
z  białego  kamienia  z  cegłą,  który  stoi  do  dzisiaj.  Tam żeśmy  pojechali.  Mama
oczywiście w jakiś sposób szybko nawiązała kontakt z ojcem. U nas się spotykali
nawet partyzanci, mimo że wójt czy sekretarz gminy był folksdojczem. Nazywał się
Antonowicz. Zarekwirował nam jeden pokój (ponieważ mieliśmy ładny dom) i wsadził
swoich rodziców. Tak że mieliśmy spółdzielnię ucho przez ścianę. Cały czas trzeba
było bardzo uważać. Później partyzanci odczytali mu wyrok śmierci i zastrzelili go na
szosie między Milejowem a Łęczną. Wykonali na nim wyrok śmierci.
Kiedy pod koniec wojny przenieśliśmy się z mamą do Milejowa, to Niemcy przerobili
niektóre działy tamtejszej cukrowni na wytwórnię marmolady (na front). I w Milejowie
produkowali marmoladę. Później, jak już uciekali, to pod budynek biurowy i pod inne
budynki podłożyli ładunki wybuchowe. Od naszego domu do zakładów w prostej linii
było około dwustu metrów. Pamiętam, że brama wjazdowa na naszą posesję była
drewniana. My staliśmy wtedy w ogrodzie. Przyglądaliśmy się, co to będzie. Bo już
mówili, że tam zdaję się będą wysadzać. Jak wysadzili, to kawał żelastwa stuknął w
bramę zaraz koło mnie. Przeleciał dwieście metrów i złamał deskę. Po tylu metrach
już nie miał takiej siły. Jakby walnął w głowę, to do widzenia. Tak że miałem trochę
przeżyć.
W czasie okupacji bieda była straszna. Mama umiała robić zastrzyki i miała do tego
sprzęt. Jak ktoś chorował, to do niego chodziła. Kiedyś przy jakichś przeziębieniach
najbardziej popularne szczepionki to były Panodina i Aspiryna. Nic więcej. Nie było
żadnych leków. Nawet o herbacie nie było mowy. Mama w ogródku siała marchewkę.
Później ją strugała i suszyła. I zamiast herbaty zaparzało się marchew. Miała nijaki
smak. Trochę słodkawy.



Z  cukrem  też  było  niedobrze.  Podczas  sezonu  dostaw  buraków  do  cukrowni
wychodziłem na ulicę. I jak spadały buraki (bo czasem kierowca zakręcał furmanką
szybciej), [to je zbierałem]. A czasem i ukradłem. Przynosiło się trochę buraków do
domu i mama gotowała je na gęsty i bardzo słodki syrop. Używaliśmy go zamiast
cukru.
Z ubraniami było fatalnie, z butami również. W czasie okupacji odmroziłem sobie
palce u nóg. Nie wiedzieliśmy, jak i  czy się da to w ogóle wyleczyć. Dobrze, że
odmrożenie nie było bardzo silne. Należało zwilżać nogę moczem. I wyleczyłem.
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